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Uchwała państw locarneńskich,
A rtglja a r b itr e m  w  z a ta r g u  z  N ie m c a m i.

Ameryka pośrednikiem mfądzy 
Polską a Litwą.

KOWNO. Pismo „Segm adienis” do* 
nosi, że przedm iotem  zainteresowania 
kół politycznych jest możliwość pośred­
nictwa Stanów Zjednoczonych w sp ra ­
wie stosunków polsko-litewskich. W Lit­
wie oczekuję wystąpienia Ameryki z 
projektem nawiązania rokowań między 
Polskę i Litwę.

Nagły zgon premjera Grecji.
ATENY. P rem jer grecki Demertzis  

zm arł  nagle  w sku tek  a taku  apoplek- 
tycznego. O negdaj wieczorem  w ydaw a 
ło się że p rem je r  powrócił do  zdrowia 
po osta tn ie j  chorobie. W ieczór spędził 
z rodziną. Wczoraj z rana  służący z n a ­
lazł go  m artw ego  w łóżku. Lekarze 
skonstatowali zgon, który, ich zdaniem  
nastąp ił  w nocy n a sk u tek  anew ryzm  u 
serca.

Pogrzeb  p rem je ra  D em ertz isa  z o ­
stał w yznaczony na czw artek .

Min. M etaxas złożył na  ręce  króla 
dym isję gabinetu . Król powierzył Me- 
taxasowi sform ow anie  now ego rządu. 
Popołudniu  Metaxas złożył przysięgę 
w charak terze  prezesa rady m in is trów  
i m inistra  spraw  zagranicznych. O b s a ­
da pozosta łych  tek  pozostaje  bez zm ian .

Nowy prezydent Łotwy.
RYGA. Prezydent .Republiki Kviesis, 

opuszczając swe stęnowisko po wyga- 
śni<.c»u terminu urzędowania, przekazał 
władzę premjerowi Ulmanlsowi.

Po objęciu przez prezydenta Ulma- 
nisa funkcji głowy państwa odbyło się 
uroczyste posiedzenie rady ministrów. 
Prezydent Ulmanis oświadczył w p rz e ­
mówieniu, że zmiana, która zaszła na 
śtanowisku głowy państwa, oznacza 
przypuszczalnie ostatni etap reformy kon 
stytucjl.

Ryga udekorowana flagami była wi­
downię manifestacyj na cześć prezy­
denta. Studenci, młodzież szkolna, ch ło ­
pi, robotnicy, członkowie różnych orga- 
nizacyj przedefilowali przed zamkiem 
będącym siedzibą prezydenta

Rozwiązanie wojskowych od­
działów szturmowych w Austrji.

WIEDEŃ. Kanclerz dr. Schuschnigg 
w odezwie do oddziałów szturmowych, 
których jest kierownikiem, podaje, że 
organizacja ta traci swój dotychczasowy 
charakter wojskowy i odtęd będzie wy­
łącznie katolicką organizację kulturalną. 
Równocześnie i  odezwę kanclerza roz­
wiązano wojskowe oddziały tej organi­
zacji, a Ich dowódców pozbawiono sp ra ­
wowanych funkcyj.

Rząd turecki fortyfikuje 
Dardanele.

lO N D Y N . A m basador brytyjski w 
Angorze o trzym ał od tu reck iego  min. 
spraw zagr no tę , w k tórej rząd tu rec ­
ki zwraca się w sposób fo rm alny  do 
Piocarstw — sygna ta r ju szy  trak ta tu  lo ­
zańskiego z roku 1923 o zm ianę  tych 
klauzul t rak ta tu ,  które zab ran ia ją  T u r ­
cji w znoszen ia  fortyfikacyj w D ard an e  
lach

Nota tu recka  podkreśla ,  że w o b e c ­
nych niespokojnych czasach  Turcja wy 
hiaga w zm ożonego bezp ieczeństw a,
8 głów ną podstaw ą b ezp ieczeńs tw a  
T u r c j i  s tanow ić  będzie  ufortyfikow a­
nie Dardaneli.

W kołach bryty jsk ich  podkreś la ją  z 
Zadowoleniem, że Turcja nie naruszy 
tra k ta tu  jed n o s tro n n ie ,  lecz zwraca 
s ię do m ocars tw  w formie jed y n ie  sto 
sownej, d o m ag a ją c  się  rewizji s ta tu tu
b ard an e ló w .

GENEWA. Przedstawiciele państw 
locarneńskich, zebrani w Genewie, stwler 
dzlli, że rząd niemiecki nie przyczynił 
się do odbudowy zaufanie, koniecznego 
dla opracowania nowych traktatów, któ- 
reby umożliwiły ogólne natychmiasto­
we rokowania, uważają jednakowoż, żę 
należy wyczerpać wszystkie możliwości 
pojednania. W tym celu przedstawiciel 
Anglji nawiąże kontakt z rządem nie­
mieckim, w szczególności postawi zapy­
tanie, jak rząd niemiecki rozumie pro­
ponowane układy dwustronne i jak te 
układy maję wejść w ramy bezpieczeń­
stwa zbiorowego lub wzajemnej pomocy, 
przewidzianej w pakcie L'gi Narodów.

Przedstawiciel Francji uczynił wszel-

Aresztowanie dyrektorów 
wiedeńskiego banku.

WIEDEŃ. W zw iązku z krachem  
B anku C om pas stwierdziły w ładze w ie­
deńskie , że b a n k  ten  przeprow adzał 
transakcje  p ien iężne, n a ru sza jąc  prze­
pisy dewizowe. W w yniku  przeprowa-* 
dzonego śledztw a a resz tow ano  dyrek  
to rów  tego  b a n k u :  dra P rage ra  i dra 
Saffiera, oraz w icedyrek to ra  Graffa i 
k ierow nika działu f inansow ego  G re ifa .

Upominki wielkanocne z ma­
szynami piekielnemi.

NOWY JORK. — Anarchiści am ery­
kańscy wykorzystali rozpowszechniony w 
Ameryce zwyczaj wysyłania upominków 
z okazji świąt Wielkanocnych i urządzi­
li szereg zamachów na rozmaite osobl*

kie zastrzeżenia na wypadek gdyby w 
sytuacji faktycznej, istniejącej obecnie w 
Nadrenji, zaszły ważne zmiany. W ra 
zie takich zmian przedstawiciele 4 ch 
rządów postanowili zebrać się natych­
miast.

Przyjęli do wiadomości fakt, że kon­
takt między sztabam i generalnem i roz­
pocznie się 15 b. m., postanowili prze­
kazać Lidze Narodów dla dokładnego 
zbadania francuski plan pokojowy ł zwró 
cić się do rządu niemieckiego z prośbą 
o wyrażanie zgody na przedstawienie 
Radzie Ligi m em orandum  niemieckiego.

Zbiorą się w każdym razie w G ene­
wie przy sposobności najbliższej sesji 
Rady Ligi Narodów.

stoścl ze świata przemysłowego i ze 
sfer  urzędowych. W pakunkach znajdo­
wały się mianowicie cygara z m aszyna­
mi piekielnemi.

Jed en  z odbiorców eksplodujących 
cygar Michał Gallacher został zabity, 
jego zięć stracił wzrok wskutek pora­
nienia. Poza tern uległo ciężkim pora­
ż e n io m  jeszcze 5 osób, m. in. prezes 
organizacji właścicieli kopalń, Thomas 
Malloney. Szeryf i kilku sędziów otrzy­
m ało również cygara z maszynami p ie­
kielnemi, lecz dzięki ich roztropności 
nic Im się nie stało.

Anarchiści wysłali również szereg u* 
pominków wielkanocnych z eksplodują 
cemi cygarami do Nowego Jorku i do 
New Jersey Policja jest już na tropie 
sprawców, którzy chcieli zemścić się za 
nieudały wynik agitacji komunistycznej 
w kopalniach.

Anglja znów grozi sankcjami*
GENEWA Dziś podjęta będzie w 

Genewie próba nawiązania bezpośrednich 
rokowań pokojowych pomiędzy W łocha­
mi a Abisynją Próba ta jednak podjęta 
będzie w okolicznościach, nie wróżących 
powodzenia. Jeśli zaś zawiedzie, zwoła­
ny na piątek komitet sankcyjny znajdzie 
się niewątpliwie wobec angielskiego ż ą ­
dania uchwalenia nowych sankcyj prze­
ciw Włochom w postaci zakazu wywo­
zu nafty oraz zamknięcia portów innych 
państw dla okrętów włoskich.

Oto bilans sesji komitetu 13-tu. Wy­
nik ten jest kompromisem pomiędzy 
tendencją francuską doprowadzenia do 
zawieszenia broni 1 zniesienia sankcyj a 
tendencją angielską zaostrzenia nacisku 
na Włochy.

Podwójny mord polityczny 
w Jugosławji.

ZAGRZEB. Po zebraniu , zorganizo- 
w anem  przez jed n eg o  z przywódców 
chorwackiej partji chłopskiej, Peinovi- 
cza, cz łonek g ru p y  m iejscowej, Czetni- 
ci, organizacji nac jona lis tycznej,  zabił 
w ystrzałem  z rew olw eru  jedną  osobę, 
która nie chciała przystąpić  do tej o r ­
ganizacji  i zranił inną

Zabójca zbiegł do sąsiedniej m ie j­
scowości, gdzie zabił b. posła ch o r­
wackiej partji ch łopsk ie j ,  Berkliaczicza, 
liczącego lat 70.

Peinovicz został a resztow any. P o ­
dw ójny  ten  mord wywołał wielkie 
wrażenie w Chorwacji.

Groźby Japońskrego ministra 
wojny pod adresem rządu.
TOKIO. Min, wojny gen. Teraućzi o- 

świadczył na ostatnlem zebraniu dowód 
ćów 8 dywizji, że .poweźmie ważkie de 
cyzje, jeśli rząd nie wykona postulatów 
armjl: 1) reformy administracji, 2) wzmo 
cnienia obrony narodowej” . Gen. Terau- 
czi zapowiedział, że wyjaśni przed p ar­
lamentem przyczyny powstania wojsko­
wego z 26 lutego i zażąda przeprowa­
dzenia reform, aby zapobiec wszelkim 
tego rodzaju wydarzeniom.

Chińczycy 1 komuniści doszli 
do porozumienia.

T O K JO . O trzy m an o  tu w iadom ość 
o ta jne j naradzie , którą odbyć  miał w 
pobliżu Szanghaju  marsz. Czang-Kai- 
Szek  z głośnym  ag en tem  K om internu  
na  D alek im  W schodzie, B orodinem .

Narada ta doprow adzić miała ja k o ­
by do zawarcia o s ta teczn eg o  porozu­
m ien ia  m iędzy  nankińskim  Kuom inta- 
giem i m oskiew skim  K o m ln te rn em  w 
spraw ie  wspólnej akcji wobec Jap o n j i .

Zgubił 10 zł. i powiesił się.
BARANOWICZE. 21-1 etni K o n s tan ­

ty S tro m sk i  ze wsi M iedeniewicze, w 
gm inie  horodyskiej, zgubiwszy 10 zło­
tych, powiesił się z rozpaczy w s to ­
dole.

Śmiertelny wypadek.
BYDGOSZCZ. W m iejscowości Lisi 

O gon , dyrek tor „ D e u t s c h e  Volksbank" 
dr. E. G oeh lke ,  jadąc  m otocyk lem  do 
Bydgoszczy wpadł na kam ień  przydroż­
ny, a n a s tęp n ie  uderzył całym rozpę­
d em  o przydrożne drzewo. W skutek  
zderzen ia  dr. G oeh lke dozna ł p ę k n ię ­
cia podstaw y czaszki oraz po łam ania  
obu nóg. W wyniku odniesionych  
ob rażeń  zm arł w lecznicy miejskiej.

„Składajcie ofiary na Nacaelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszal­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. 1 3 1 3 “.

RZYM. Szybkie kolumny włoskie, na 
leżące do perwszego korpusu oraz kor­
pusu erytrejskiego maszerują w kierun­
ku Dessie, nie spotykając nigdzie oporu. 
Kolumny te znajdują się w stałej łącz ­
ności radjowej z przedniemi strażami 
trzeciego korpusu, które od paru dni 
maszerują z Sokoty na południe w kie- 

, runku Lalibela i Magdaia. Droga trzecie 
go korpusu jest bardzo uciążliwa, ponie 
waż prowadzi przez teren  górzysty, 
przecię ty  wielu rzekami. Obecnie korpus 
ten zbliża się do masywu górskiego A- 
buna Josef, który dosięga wysokości 
4200 mtr. nad poziomem morza. Równo 
cześnie na zachód maszeruje z Gonda- 
ru drugi korpus w kierunku na Debra 
Tabor wgłąb kraju Godzam. Natomiast 
czwarty korpus po przeprowadzeniu ope- 
racyj w Addi Abo operuje nadal w Tern 
bienie, pacyfikując ten niespokojny kraj. 
Marsz pierwszego, drugiego i trzeciego 
korpusów oraz korpusu erytrejskiego 
zmierza do osiągnięcia dwunastego rów ­
noleżnika. Posuwanie się wielkich mas

i  przededniu wojny japońsko - sowieckiej.
A m basador so w iec k i w  T okio — izo low an y .

TUKIO. Niezwykle poważne zaostrzę 
nie się stosunków pomiędzy Joponją a 
Rosją sowiecką z uwagi na ustawiczne 
starcia graniczne na granicy mandżur 
sko - sowieckiej postąpiło obecnie już 
tak daleko, że am basador sowiecki w 
Tokio jest zupełnie izolowany, przyczem 
wszyscy urzędnicy ambasady są na każ 
dym kroku pilnie śledzeni To samo 
zarządzenie odnosi się również do urzę-

Wojska włoskie posuwają sin naprzód.

dowej agencji sowieckiej „T ass” w 
Tokio.

Marszałek sowiecki Blilcher wysłał 
do Moskwy telegram, domagający sfę 
natychmiastowego wysłania posiłków 
wojsk sowieckich na Daleki Wschód

W najbliższym czasie Władywostok 
s tanie się bazą flotową dla sowieckich 
łodzi podwodnych. Dotąd we Władywo- 
stoku skoncentrowano 200,000 żołnierzy 
sowieckich.

wojsk odbywa się przy energicznej po* 
mocy 100 tysięcy robotników, którzy pro 
wadzą roboty drogowe i komunikacyjne.

Spisek na dworze negusa.
ADDIS ABEBA. Abisyński minister 

spraw zagranicznych Herruy, który cie 
szy się największem zaufaniem cesarza 
Haile Selassie i w czasie jego nieobec­
ności w stolicy, sprawuje zastępczo wła 
dzę, jako szef rządu, wystosował do ne 
gusa alarmującą depeszę, w której wzy­
wa cesarza do natychmiastowego powro 
tu do Addis Abeby.

Min. Herruy wpadł na trop wielkiego 
sprzyslężenla, do którego należą osoby 
z najbliższego otoczenia żony negusa, 
cesarzowej Menen

Spisek ma podobno na celu usunię­
cie Halle Selassiego od władzy i prokla 
mowania cesarzem  Ablsynji jego śred­
niego syna, księcia Asfan Wosen.

Z rozkazu min Herruy aresztowano 
już w Addis Abebie cztery osoby w tem 
dwie damy dworu cesarzowej Menen.
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Nocne iy iu r y  aptefc.
W  n o c y  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I I I  A le ja ,  
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W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  II A le ja ,  

O s ta t n i  G ro s z .

Z ubiegłych świąt.
P o d o b n ie  jak  m ie l iśm y  B oże  N a r o ­

d z e n ie  bez  t r a d y c y jn e g o  ś n ie g u ,  ta k  i 
W ie lk a n o c  z a w ita ła  d o  n a s  w ch ło d z ie  
i s z a ru d z e  i bez  t e g o  u ś m ie c h u  ziele  
ni, k tóry  zazw ycza j  je s t  j e d n y m  z je j  
g łó w n y ch  urokóiw.

P rz e d ś w ią te c z n y  ruch  w h a n d lu ,  a 
w szczeg ó ln o śc i  w b ran ży  o d z ie ż o w e j ,  
s ta ł  n ie m a l  n a  ze rze .  K u p o w a n o  b a r ­
d zo  n iew ie le ,  i to  p rz e d m io ty  n a jn ie z b ę d  
n ie jsze  i, o b s e rw u ją c  p rzez  szyby  to  
n ik łe  p o d o b ie ń s tw o  h a n d lu  p r z e d ś w ią ­
te c z n e g o ,  rz ad k o  z d a w a ło  s ię  p o c h w y ­
cić b ez t ro sk i  u ś m ie c h  k u p u ją c e g o .

N a to m ia s t  p e w n e  o ż y w ie n ie  d a w a ło  
s ię  zau w aży ć  w h a n d l u  a r ty k u ła m i  sp o  
żyw ceem f, z c z e g o  w y n ik a ,  że  ż o łą d e k  
m a  sw o je  p ra w a  d y k ta to r sk ie  n a w e t  
w na jc ięż szy ch  cz a sa c h .  D u ż e  o ż y w ie ­
nie p a n o w a ło  rów nież  n a  p u n k ta c h  
rozdz ie lczych  M ie jsk ie g o  K o m ite tu  F u n ­
d u s z u  Pracy , k tó ry  rozda ł  b e z ro b o tn y m  
i ich ro d z in o m  k i lk a n a śc ie  ty s ięcy  
p o rcy j  św ię c o n e g o .

S ta ro p o lsk im  zw y c z a jem  w W ie lk i  
P ią tek  o d  ra n a  ro zp o czę ły  s ię  p ie l­
g rzym ki w ie rn y ch  d o  k o śc io łó w  „ n a  
g r o b y ”. N a jp ię k n ie j  u b ra n e  g ro b y  byty 
n a  J a s n e j  G órze  i w k o śc ie le  k a t e ­
d r a ln y m .  U jm u ją c ą  p ro s to tą  o d z n a c z a  
ła s ię  d e k o ra c ja  g ro b u  w k o śc ie le  św. 
J a k ó b a ,  gdz ie  s traż  przy  G ro b ie  P a ń ­
sk im  pe łn il i  ż o łn ie rz e  m ie jsc o w e g o  
g a rn iz o n u .

W s o b o tę  o g o d z  6 w iecz . w szy s t­
k ie  sk lepy  i zak ład y  g a s t ro n o m ic z n e ,  
z a m k n ę ły  sw o je  p o d w o je  i zgiełk liwy 
j a r m a r k  życia um ilkł na  p rz e c ią g  k i l ­
kud z ie s ięc iu  godz in , u s t ę p u ją c  m ie js c a  
r e l ig i jn e m u  s k u p ie n iu

U lice m ia s ta  za ludn iły  s ię  l icznem i 
t ł u m a m i  w ie rn y c h ,  d ą ż ą c y c h  na  u r o ­
czy s te  r e z u re k c je  n a  J a s n ą  G órę , gdz ie  
n a b o ż e ń s tw o  c e le b ro w a ł  J .  E. k». b i ­
s k u p  K u b in a  i d o  kośc io ła  św. J a k ó b a ,  
p r z e d  k tó ry m  s ta n ę l i  w s z e re g a c h  żoł 
n ie rz e  m ie j s c o w e g o  g a rn izo n u  z o f ice­
ram i na  cze le .

W p o z o s ta ły c h  św ią ty n iach  n a b o ­
ż e ń s tw a  re z u re k c y jn e  o d b y ły  się  r a n o .

M im o  n ie sp rzy ja jące j  p o g o d y ,  chw i­
lam i p rz e c h o d z ą c e j  w p rzykrą  sz a ru g ę ,  
ulice p e łn e  były s p a c e ru ją c y c h .  B ardzo  
z n a c z n ą  f re k w e n c ją  w c iągu  św ią t  c ie  
szyły s ię  w s z y s tk ie  k in o te a t ry ,  k tó re  
n a  św ię ta  w y s tąp i ły  z w y ją tk o w o  m oc- 
rcemi f i lm am i,  oraz  tea tr .

W u b .  ro k u ,  k reś ląc  n a  te rn  m ie j ­
scu  zw ięz ły  b i lan s  św ią t  w ie lk a n o c n y c h ,  
m ie l i ś m y  m o ż n o ś ć  z s a ty s fa k c ją  s tw ie r  
dzić , że p o d c z a s  św ią t  n igdz ie  w m ie ś  
c le  n ie  d o sz ło  d o  b a rd z ie j  p o w a ż n y c h  
za k łó c e ń  sp o k o ju .  T e g o ro c z n y  b i lan s  
w ypad ł s m u tn ie j  i, jak  s ię  d o w ia d u je ­
m y , d w a  s a m o c h o d y  i k a re tk a  P o g o to  
w ia  U b e z p ie c za |n i  S p o łe c z n e j  n ie u s ta n  
n ie  k rą ż y ły  po  m ie śc ie .  O g ó łe m  w etą 
g u  so b o ty ,  n iedzieli  i p o n ie d z ia łk u  P o ­
g o to w ie  z a w e z w a n e  z o s ta ło  70 — 80 
razy . Lwia c z ę ś ć ,  rzecz  n a tu ra ln a ,  
p rz y p a d ła  n a  zw y k łe  w p o rz e  ś w ią te c z ­
ne j  z a s ła b n ię c ia  ż o łą d k o w e  i in n e ,  n ie  
z b rak ło  j e d n a k  k rw aw y ch  w y p a d k ó w , 
k tó r e  z ak łó c i ły  h a rm o n i jn y  p rz e b ie g  
św ią t .
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Zgon matki pana wojewody Dziadosza.
Jak  d o w iadu jem y  się, w so b o tę  rano  zm ar ła  w Krakowie p. Marja 

D ziadoszow a, m a tka  pana wojewody k ie leck iego , dr. W ładysław a D ziadosza.
P. D ziadoszow a, u d a ją c  się z m ie jsca  zam ieszk an ia  na dw orzec  

kolejowy, z a s ła b ła  i w d re d z e  do szp ita la  zm ar ła  w k a re tc e  pogotowia 
ra tu nkow ego .  J a k  się  okaza ło , przyczyną zgonu był u d a r  seręa.

Sp . M arja  D ziadoszow a uszczupliła  sw ym  zgonem  nieliczne  już 
grono tych  sz lach ech n y ch  m a tek  polskich , k tó re  przekazyw ały  m łodym  
pokoleniom  n ie śm ie r te ln ą  id eę  N iepodległości w ponurych  czasach  niewoli 
narodow ej.

Zgon Je j  osierocił  nie tylko pana w ojew odę  dr. D ziadosza, jednego  
z zas łużonych  bojowników o W olność, lecz  i c a łe  sp o łeczeń s tw o  ery 
p rzed  1 n iepod leg łośc iow ej.

W ciężkiej ża łob ie  synowskiej dzielimy z p anem  w ojew odą  Je g o  
se rd eczn y  sm u tek .

jlłjjj J e d n o c z e ś n ie  z W arsz a w ą  ajg 
Nowy wielki film polski K I  

w e d łu g  n ie ś m ie r te ln e j  o p e r y  wa 
ST. M O N IU SZK I I i

f i  Kino „EDEN” M  jj
I I - I —1 -r \ \ 1  a r p 7 a  U f  54 a t u

s
I  STRASZNY DWÓR 1

Polski t e m a t  i ś ro d o w is k o  
z ep o k i  k o n tu s z o w e j .

U dział b io rą  n a -w yb itn ie js i  a r ty  
ści o p e ry ,  b a le tu  i s c e n  

w arszaw sk ich .
W roli gł.: |p r y m a d ó n n a  o p e ry

LUCYNA SZ C Z E P A Ń SK A  IR
il8S*S®3K51*355!8i
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S praw a nowego b u d że tu  m iej­
sk iego . J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  o t w a r ­
c ie  sesji  b u d ż e to w e j  R ady  M iejsk ie j  
w zw iązk u  ze z m ia n ą  n a  fo te lu  ty m -  
c z a so w e g o  p r e z y d e n ta  m ia s ta  u leg ło  
p e w n e m u  o d ro c z e n iu .  P re l im in a rz  b u ­
d ż e to w y  b o w ie m  p o n o w n ie  zo s ta n ie  
o d d a n y  p o d  o b ra d y  K o leg ju m  Z a rz ą d u  
M ie jsk ie g o  c e le m  sk o ry g o w a n ia  p e w ­
n y ch  d z ia łó w , a n a s tę p n ie  sk ie ro w a n y  
d o  k o m is j i  f in a n so w o  b u d ż e to w e j  T y m ­
c z a s e m  zaś  aż do  u c h w a le n ia  n o w e g o  
b u d ż e tu  Z a rz ą d  Miejski b ę d z ie  za ła ­
tw ia ć  n ie z b ę d n e  k o n ieczn o śc i  f in a n s o ­
w e n a  p o d s ta w ie  m ie s ię c z n e g o  prowi- 
zo r ju m  b u d ż e to w e g o .

J a k  w ięc  w y n ik a  z ca ło k sz ta ł tu  ty ch  
p o c z y n a ń ,  w ładze  n a d z o rc z e  n ie  z a m ie  
rza ją  s k o rz y s ta ć  w chwili o b e c n e j  z 
p rz y s łu g u ją c e g o  im p raw a  ro zw iązan ia  
R ady  M iejskiej p o m im o  że R ada  w d ą  
gu  ro k u  sw e g o  is tn ie n ia  n ie  d o k o n a ła  
w y b o ru  w ładz  m ie jsk ich .

Zmiana w Komendzie Hufca Har 
cerzy. Z d n ie m  6 k w ie tn ia  b.r. k o m e n  
d ę  H u fc a  H a rc e rz y  w C z ę s to c h o w ie  
o b ją ł  h a rc m is t rz  E u g e n ju sz  C za rn o łę sk i

Sklepom  I b iurom  grożą  e k s ­
misje. W o b e c  m a s o w y c h  w y m ó w ie ń  
loka lów  h a n d lo w y c h  n a  k o n ie c  cze rw ­
ca r.b., Izby p rz e m y s ło w o -h a n d lo w e  za 
ję ły  s ię  s p ra w ą  ek sm isy j ,  g ro żący ch  
s k le p o m  i b iu ro m .  Na t e r e n i e  Izb w y ­
s u n ię to  p ro je k t  zn o w e liz o w a n ia  o s t a t ­
n ie g o  d e k r e tu  o  o c h r o n ie  loka to rów  
w ty m  s e n s ie ,  by  spo ry  d o ty c z ą c e  k o ­
m o rn e g o  w lo k a lach ,  ro z s t rz y g a n e  b y ­
ły przez sp e c ja ln e  u rz ę d y  roz jem cze ,  
s k ła d a ją c e  s ię  z p rzed s taw ic ie l i  Izb 
p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h  i zw iązków  
właścicie li  n ie ru c h o m o śc i .

Zjbzd do Katowic. Jak  wiadom o, 
w dn iu  3 m aja  od b ęd z ie  się  w K a to w i­
cach  uroczysty  o b c h ó d  roczn icy  t rz e c ie ­
go pow stan ia  śląskiego.

W związku z tym  o b c h o d e m  M ini­
s te r s tw o  K om unikacji  p rzyzna ło  u c z e s t ­
n ikom  wielkiego o rganizow anego na ten  
dz ień  z jazdu  do Katowic 50  proc. zniżki 
przy do jaźdz ie  do Katowic i bezp ła tny  
powrót. Zniżki b ędą  udz ie lane  na pod 
s taw ie  o s tem p lo w an y ch  ka r t  u c z e s t ­
n ic tw a.

B ezpła tne  Informacje w Izbie 
RzemleSInlCZeJ. Izby rzem ieś ln icze  
zaw iadam iają  za in te resow anych , iż m ogą 
o trzym ać  w W ydzia łach  Ekonom iczno- 
Handlowych w szelkie  In fo rm acje  do ty ­
czące  ź ró d e ł  zakupu  su row ców , n a rz ę ­
dzi i m aszyn , jak rów n ież  w iadom ośc i  
o p rze ta rg ach  i w iększych d o s taw ach .—  
In fo rm ac je  są  u d z ie lan e  b ezp ła tn ie .

Wizja sądow a w k in o tea trze  
„S ty low y". Jak  już donosiliśm y, byli 
w ła śc ic ie le  k m a  „ O d e o n B, pp. W ład y ­
s ław  i A ntoni K rzem ińscy wystąpili prze 
ciwko w łaśc ic ie lom  dom u  przy ul. N. M. 
Panny 27 z pow ództw em  w wysokości 
20 tys. zł. ty tu łem  zw ro tu  kosztów in- 
westycyj, w łożonych  w u rządzen ie  k ino­
tea tru ,  u lub ionego  przez szerok ie  r z e ­
sze  m iejscow ej publiczności.

W zw ląrku  z tym  ciekaw ym  p ro c e ­
sem  przed  św ię tam i odby ła  s ię  wizja 
sąd o w a  lokalu, w k tórym  daw nie j m ie ś ­
cił s ię  „O d ę o n ” a o b e c n ie  m ieści s ię  
„S ty low y” .

C e lem  wizji było us ta len ie  w artośc i 
inwestycyj, poczynionych  p rzez  byłych  
właścic ie li  „ O d e o n u ” .

Wizji d okona ł  sęd z ia  okręgowy Cwla 
kowski w obecnośc i  mgr. praw Goldw as 
se ra ,  jako pro toku lan ta ,  rzeczn ika  p o ­
w ództw a m ec . Zawadzkiego , p rzedstaw i 
clelki in te re só w  pozw anych właścicieli  
domu mec. Goldman-Hassenfeldowej o­

raz  rzeczoznaw ców  w osobach  ławnika 
J a rzęb iń sk ieg o ,  p rzedsięb io rcy  b u d o w la ­
nego B uhenha jna ,  w łaścicie la  fabryki 
m ebli  E. K lnderm ana  i w łaśc ic ie la  sk le ­
pu przy ul. N. M. Panny 8 B irencw ajga.

U roczyste  w kroczen ie  sąd u  do  przy­
bytku X Muzy obudziło  s en sac ję  w śród  
licznych p rzechodn iów . Wizja t rw a ła  kil 
ka kw adransów  i sąd  wnikliwie b ada ł  
szczegóły  u rządzen ia  kina.

D alszy ciąg p rze rw anego  p rocesu  od 
będz ie  s ię  w drug ie j  po łow ie  m aja .

Krwawe żniwo Świąt. W szpita lu  
N. P anny  Marjl zna jdu ją  się dwaj m ie ­
szkańcy Blachowni W incenty  M azur l 
B o les ław  S łab ick i ,  pos trze len i  p rzez  
n iew ykrytych d o tą d  spraw ców  w okolicę 
kiatki piersiowej. S tan  obu  ran n y ch  b u ­
dzi po w ażn e  obawy.

Na t le  osob is tych  poraćhunków  p o ­
kłuty  zo s ta ł  nożem  p o d czas  św iąt T o ­
m asz  Ż urek  (B a to rego  67). Ranny zo s ta ł  
p rzew ieziony  do szp ita la  U bezpieczaln i 
S p o łeczn e j ,  gdzie s tw ierdzono  u niego 
reny k łu te  głowy i lewej łopa tk i.  S tan  
Z u rk a  ciężki.

P o z a te m  ranny zo s ta ł  ta sak iem  w 
ram ię  Ignacy S uśk iew lcz  (B ór 29 ) .  Znaj 
du je  s ię  on w szp ita lu  N. P anny  Marji

Świąteczny w y p a d ek  m otocy­
klisty. W czoraj w po łudn ie  30-le tn i Wa 
lenty Zgrzebny , robo tn ik  jednej z m ie j ­
scow ych fabryk, u d a ł  s ię  m o tocyk lem  
na p rze jażdżkę  za m iasto .

Ta św ią teczn a  p rze jażdżka  z a k o ń ­
czyła  s ię  ba rd zo  sm u tn ie .  W pew nym  
m o m en c ie  Z g rzeb n em u  p rzec ią ł  d rogę 
jakiś  row erzysta ,  który, jak  tw ierdz i  
Zgrzebny, zna jdow ał się pod dob rą  d a ­
tą  i je ch a ł  n ieprzep isow ą s troną . W tej 
sam ej chwili p rze jeżdża ła  obok fu rm an ­
ka i n iefortunny  m otocyklis ta , znalazłszy 
s ię  w potrzasku , n ie  zd o ła ł  un iknąć  ka- 
ram b o lu  z row erzystą .

Z d e rzen ie  było  ta k  silne, że  obyd  
waj sportow cy  pospada li  ze  sw ych s i e ­
d zeń ,  p rzyczem  Zgrzebny  odn iós ł  dwie 
rany c ię te  głowy i u leg ł bo lesn em u  o- 
ta rc iu  naskórka  lew ej nogi. Zaw ezw any 
do rannego  lekarz  U bezp iecza ln i  S p o ­
łe c z n e j  dr. J a n  Brodzic-M odelski u d z ie ­
lił m u  p ierw szej pomocy i pozostaw ił 
go na  kuracji domowej.

Dwa zam achy  sam obójcze. —
W czoraj w g o dz inach  popo łudn iow ych  
Pogotow ie  U bezp iecza ln i  S po łeczne j  z a ­
w ezw ane  zos ta ło  do  d o m u  przy ulicy 
R ównoległej 47 na O s ta tn im  Groszu , do 
2 1 -le tniego T ad eu sza  S tudnick iego , k tó ­
ry z bl te j  n ieznanych  m otyw ów , p raw ­
dopodobn ie  pod w pływ em  alkoholu do­
kona ł  z a m a c h u  sam obójczego , zada jec  
sob ie  jakim ś o s trem  n a rzęd z iem  cios w
okolicy serca.

D e n e t  w s tan ie  c iężk im  p rzew iez io ­
ny zos ta ł  do szp ita la  Najśw. Marji 
Panny.

W podobnych  oko licznośc iach  do k o ­
n a ł  rów nież zam achu  sam o b ó jczeg o  26- 
le tn i J a n  Rachwalik  (P ia s to w sk a  83), 
k tó rego  w s tan ie  groźnym  Pogotow ie  
U bezp iecza ln i  Spo łeczne j  przew iozło  do 
szp ita la  Najśw. Marjl Panny U Rachwa- 
lika s tw ierdzono  3 rany k łu te  w okolicy 
p iers i  i b rzucha .

Z m asakrow ana  tw arz . Do sz p i ta ­
la Panny  M arjl  p r zy w ie z i on o  onegdaj 
m ieszkańca  wsi D rochlln  (gm. Lelów), 
42 le tn iego  W ładysław a M acyszka, który 
zo s ta ł  zn ienacka  uderzony  jak im ś tępym  
żelaznym  p raw dopodobnie ,  p rzedm io tem  
w tw arz, k tó ra  zos ta ła  dos łow n ie  zm iaż ­
dżona. S tan  M acyszka  jes t  b. ciężki. P o  
licja prowadzi ene rg iczn e  doch o d zen ie  
w ce lu  u jęc ia  spraw cy zbrodn iczego  
czynu.

_________________________________ Nr. 87

Podrożenie  m ate r ja łów  bud o w ­
lanych groźbą dla ruchu budowla 
nego. Zbliża s ię  nowy sezo n  bu d o w la ­
ny, s top ień  ożywienia , k tó rego  zależy w 
dużej m ierze  od wysokości cen  m a t e r ­
jałów budow lanych  N ies te ty ,  prowizo 
ryczne  obliczenia  wskazują, iż wskaźnik 
kosztów  budowy w o b ecn e j  chwili, w 
porów naniu  z tym sam y m  o k re sem  r, z. 
p oszed ł  w górę.

P rzed ew szy s tk iem  wpłynął na to  
w zro s t  ceny  cegły  oraz  d rzew a  b u d o w ­
lanego. Ju ż  o b e c n ie  p rze to ,  wzorem  
n iek tó rych  lat ub ieg łych , należy w pro­
w adzić  zniżoną ta ry tę  na przew óz  cegły 
z tych  m ie jsco w o śc i ,  w k tó rych  ceny 
jej są znaczn ie  n iższe  i p rzew óz o p ła ­
całby s ię  po zn iżce  taryfy (np. z okręgu  
częs tochow sk iego ,  W ielkopolski i Po 
m orza).

Poza  tern zwraca  uw agę  fakt p o d ­
n ie s ien ia  c e n  d rzew a  m iędzy  in. również 
p rzez  najw iększego  p ro d u cen ta  tego  b u ­
dulca , m ianow icie  p rzed s ięb io rs tw o  la 
sów państw ow ych , p rzec ię tn i?  o około 
10 proc.

Dziecko p o parzy ło  całą  tw arz  
w rzącą kaw ą. N ieszczęśliw y wypadek 
w ydarzył s ię  w m ieszkaniu  pp. Dworni 
kow skich przy ul. Kilińskiego 106.

P o d c z a s  jedzen ia  16-m lesięczny  syn 
D w ornikow sklch, Z enon p rzew ró c i ł  g a r ­
nuszek  z kawą, zna jdu jącą  s ię  w tern 
p e ra tu rze  wrzenia, u legając  poparzen iom  
ca łe j  twarzy, k tó re  okazały  s ię  b g ro ź ­
ne dla życia d z iecka .  N ieszczęśliw ego 
m a lca  p rzew ieziono  do szp ita la  Panny 
Marjl.

„Róża" w k in o tea trze  „Luna".
„L una” od kilku dni wyświetla  piękny i 
podniosły  film, pośw ięcony of ia rnem u 
ca łopa len iu  tych, „co w czarne j  nocy 
ducha  w skrzesil i  m ęs tw o  w m łljonach  
n iewolników i za n iep o d leg ło ść  kraju 
w aleczn ie ,  dos to jn ie ,  wspania ie  ponieśli 
śm ie rć " .

T w órcom  przeróbki f i lm ow ej udało 
s ię zachow ać  możliwie w iern ie  id eę  i i  

ton uczuciow y przep ięknego  u tw oru  Ż e ­
rom skiego .

W idz więc przez śze rag  n ie ia p o m ' j 
n lanych  obrazów  w ędru je  po rozpalonej 
pow ierzchn i rewolucyjnej W arszaw y bur? I 
liwych lat 1904— 1907, k tóre  s ta ły  s $ 
przedprożem  n a d c h o d z ą ce j  ery ż o ł n i e r ­
skiego, w o tw ar łem  polu, s t a r c i a  z ca ' 
r a te m .

W szystk ie  ro le  w tym znakom ity  U* 
filmie o trzym ały  znakom itą  o b sad ę .  A' 
fisz błyszczy nazwiskam i, stanowiącemu 
o z d o b ę  i d u m ę  sceny  polskiej.

N iezapom niane  w prost w rażen ie  po' 
zos taw ia ją  tak ie  sceny, jak t racen ie  n * 
s to k ach  cy tad e l i  f izycznie  pokonanych' 
lecz  d u c h e m  n ieug ię tych  żołnierzy  rew0 
lucji, pas tw ien ie  s ię  żo łdaków  n ad  tłu' 
m e m  robotniczym , ucieczka skazańców  * 
cy tadeli  i pościg.

L e jtes  tym  film em  d o d a ł  nowy listek 
wawrzynu do d o s ta te c z n ie  u s ta lone j  r«' 
p u tac j i  na j lepszego  polskiego reżyser* 
f ilm ow ego.

Do w rażen ia  f ilm u w y d a tn ie  przyczf 
niają s ię  szczęśliw ie  d o b ra n e  napisy, ^ 
k tórych cudn ie  żali s ię  liryzm Źt roń1' 
skiego. Te  u s taw iczn ie  p ow ta rza jące  s '8 
zna jom e słow a o polach, zd ep tan y ch  ^  
kopyt m oskiew skich, o s tu le tn iem  „zm*1 
tw ie n iu ” po lsk iem  i tyle innych —  wpr* 
w adza ją  n ie jako  widza w poufne wspć* 
życie z tym arcy tw orem  Żeromskiego 
p rzen iesionym  na s re b rn e  pole ek ran11'

Obława na w rogów  Skarbu  P^ 
Stwa. W dniu 11 b. m B rygada  Ko*^ 
troll Skarbow ej (Akcyza) w espół z org* 
nam i policji p rzeprow adziła  w cko lic sc 
Rynku W ieluńsk iego  zakro joną ne s t e  
roką skalę  ob ław ę ,  która  przyniosła  V °  
w ażne wyniki.

M. ir«. p rzep ro w ad zo n o  rew iz ję  , 
m ieszkaniu  n ie jak iego  J a n a  Wiśnie*: 
skiego przy ul. św. Rocha 7, który 0  
pewnego czasu  pozostaw ał pod obs®f 
wacją u rzędników  kontroli skarbowej- }

W m ieszkaniu  W iśniewskiego zas r N4-ch osobników  m ocno pod ch m ie lo n y c,f 
którzy otaczali zna jdu jący  s ię  na stu” 
kocio łek , wypełniony po b rzeg i  jo^8 ! 
c ieczą .  Z kocio łka  w ydobywała się  p®,8j 
co  wskazywało, że  „ fab ryka” z n a jd o * ^ ,  
się w ruchu. Przy b liższem  badaniu  
kazało  się, że  kociołek  zaw iera ł rn ih*^ 
rę  czekoladow ą, p rzygotow yw aną pr* t  
k onkuren tów  m onopolu  spirytusowego? , 
czekolady  i d e n a tu ra tu ,  do czego  d o %  
wano rów nież d la  sm aku  pew ną il0
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cukru i wódki. M ikstura ta przygotowa­
na była na święta

„Gośćm i W iśniewskiego okazali się: 
42-le tn i Ignacy Sluszniak (u l. N aru tow i­
cza 5), 30 le tn i Józef Gach, ram w Ję­
drzejowie (u l. Pińczowska 8 8 / 36-le tn i 
CzesJaw Kotala, zam. w W ieluniu (ul. 
Krakowskie Przedm ieście 39) i 22 letn i 
Bolesław Nowacki, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Wiśniewskiego i jego 
wspólników doprowadzono do I go fcc- 
m isarjatu po lic ji, skąd zwolniono ich po 
przeprowadzeniu dochodzenia. Kocio łek 
z ową trującą m iksturą stanowiącą „c o r­
pus d e lic ti” , przesłany został do sądu 
wraz z aktem oskarżenia.

Strajk okupacyjny w „Metalur­
g i i " .  W ubiegły wtorek w „M e ta lu rg ji” 
wybuchł stra jk, połączony z okupacją
sal fabrycznych. Przyczyna strajku wypo 
wiedzenie pracy ip rzez dyrepkcję. Te r­
min wypowiedzenia upłynął w średę 8 
bm. Jak nas inform uje dyrekcja fabryki, 
motywem wypowiedzenia była koniecz­
ność przeprowadzenia w związku z roz ­
poczynającym się sezonem zmian reo r­
ganizacyjnych.

W związku z wypowiedzeniem robot 
nicy, asekurując się przed bezrobociem, 
wystaw ili szereg żądań, których dyrekc-a 
nie orzyjęla

Strajkujący całe święta spędzili w 
murach fabrycznych.

Kolporter fałszywych monet —
We wsi Kuźnlczka, gm. Krzepice z jaw ił 
się jakiś osobnik, który sprzedawał wie­
śniakom różne lekarstwa na porost w ło­
sów, środki przeciwko odciskom i t. p. 
M. in. zakupił u niego szereg tego ro­
dzaju „leka rs tw ” w łaścicie l ko lonji Ed­
mund Combig. Kupiec wydał mu resztę 
samem! 50 groszówkami. Wszystkie były 
fałszywe.

Ten sam osobnik grasował również 
w okolicznych wsiach, ko lportu jąc fa ł­
szywe monety.

Policja rozesłała zawiadomienia o 
fałszerzu do wszystkich posterunków w 
całej Polsce.

Wpadł wreszcie w ręce spra­
wiedliwości. Na tutejszym dworcu ko 
It-jowym policja zatrzymała niejakiego 
Kazimierza Cwara, bez stałego miejsca 
zamieszkania, który poszukiwany był 
przez sąd grodzki w Kaliszu.

Złodziej W  potrzasku. Areszto­
wany został przez polic ję n ie jaki Hersz- 
Lajb Szwajcer, urodzony 1911 roku w 
Działoszynie, bez stałego miejsca za­
mieszkania, który zapomocą otwarcia 
k łó ie k  dobranym kluczem dokonał kra­
dzieży 37 talerzy porcelanowych, wart. 
25 zł. ze składu p. Arona Stoprtickiego 
przy ul. Nowy Rynek.

Nieporozumienia małżeńskie.—
P. Janina Respondek, zam. przy u licy 
Batorego Nr. 28 zameldowała po lic ji, że 
mąż jej S tanisław Respondek, z którym 
nie żyje od roku powybija ł szyby w o 
kr.le i pob ił ją.

Czyj rower? W dniu 10 b. m. w 
rzece Konopce, obok rzeźni m ie isk ie j, 
znaleziony został rower niew iadom ego 
w łaścicie la, k tó ry  zna jdu je  się do ode­
brania w III kom isarjacie .

Bocian pofrunął d o  „ula". Za o
pilstwo i staw ien ie czynnego oporu 
szeregowemu P. P., zatrzym any został 
Zygm unt Bocian, zam. przy ul. M okre j 
nr. 7 A w anturn ika  osadzono w aresz­
cie.

Pokąsany przez psa. W dniu 11 
b. m. na u licy  Zaclszańskiej pokąsany 
został przez psa niewiadomego w łaści­
ciela 9-letn i Kryk Zbigniew, zam. przy 
u licy Zaciszańskiej Nr 5.

Pożar w piekarni, w dniu 11 bm. 
o godz. 6.30 w piekarni W intera Icka, 
przy ul. Rynek Wieluński JSIs 3 zapaliła 
się belka i su fit od nadmiernie nagrza­
nego piece. Ogień ugaszono w zarodku.

Straty wynoszą 500 zł.
Ujęcie „doliniarza". Ne Rynku Na

rutowicza zatrzymany został Marjan An- 
drzejewsk , zam. przy u l. Bocianiej 24, 
który usiłował dokonać kradzieży z k ie ­
szeni P ietra Miary, zam. we wsi Ale* 
ksandrja, gm Dźbów.

Wymusił pieniądze aa wódkę.
Do przechodzącego u licą  Narutow icza 
Andrzeja Kubika (u l. D ługa 2), pod­
szedł M ieczysław  M iko ła jczyk i pod 
groźbą pobic ia  żądał p ieniędzy na 
wódkę.

STEFAN ŻEROMSKI

R Ó Ż A
W ie lk i św iąteczny program

kina ,L U N A"

 na rusztow anie wskakuje
dorosły mężczyzna o p ięknej 
twarzy, otoczone j jasną czup ry ­
ną N aw o łu je  do stra jku. Do 
w alk i z ty ranam i. Do walki 
z caratem —  —  — --------------

O  do- 
nvlruUAf

chodzq absolutni

0BRAZKS SĄDOWE.
Kłótnia w  łaźni.

precyzyjne, anty- 
magnetyczne ze- 

arkiszwajcarskie 
ecord. W  podró­

ży dwie rzeczy nie 
zawodzq: rozkład

jazdy i z e g a re k  
Record. Niezastq- 
p io n e  d la  lu d z i 
c e n iq c y c h  czas

—  W łaźni gorąco było, 
jak w piekle. Pen Benjo 
min Hochman siedział na 
ławce w otoczeniu innych 
nagusów i pocił się obficie, 

— powtarzając co chwila: 
P f t j r g i l  —  Aa, co za przyjem­

ność! Jak się cz łow iek w y­
poci. to jest prawdziwy wy­

poczynek po praćy.
Wszyscy dokoła k iw a li zgodnie g ło­

wami, a pan Chil Pietruszka zauważył:
—  Jednak łaź i i  a to nie jest taka 

dobra, jak plaża nad morzem naprzykład 
to musi być sem rozkosz.

—  Co pan będziesz m ówił o morzel 
—  odparł Hochman. —  Ja coś mogę 
powiedzieć o tego, bo się tam kąpałem 
w przeszłam roku.

Pan Pietruszka uśmiechnął się iro ­
nicznie

—  Kogo pan pójdziesz bujać. Pan 
się kąpałeś w morzu?

— Żebyśmy obaj tacy zdrowi byli.
—  I pen się nie tałeś?
—  Pierwszy raz to się beł m.
—  A drug i raz?
— Drugi raz to już, nie.
—  Idź pan, idź pani —  zdenerwo­

wał się pan Pietruszka. —  Bohater, 
psiakrew. Drugi raz się już nie bał. 
Jak m ożliw ie być? Na same myśl cho- 
leraby pana wzięła!

Pan Hochman uśmiechnął się łaska­
wie.

—  Co się pan wściekasz, panie Pie­
truszka? Widzę, że te gorąco się pana 
rzuci na głowę. Poco to pana potrzeb 
ne? Przecież ja mówię prawdę. P ie r­
wszy raz, jak weszłem do wody, to się 
bałem, a drugi raz już nie.

Pan Pietruszka poczerw ieniał, jak 
burak.

—  Kogo pan będziesz opowiadał! Nie 
bał się! Co pan rybka jesteś, żeby się

nie bać za wodę? Umiesz pan pływać?
—  Nie.
— No to jak może być, psiakrew, 

że pierwszy raz się pan bałeś wchodzić 
do wody, a drugi raz już nie?

—  Całkiem  zwyczajnie —  odparł 
pan Hochman. —  Drugi raz już nie 
wszedłem!

Zapanowała ogólna wesołość. Przy­
słuchujący się panowie pękali ze śm ie­
chu, a jeden z nich, pan Mojżesz Bioj 
berd, trzepnął z w ie lk ie j uciechy pana 
Hochmnna w mokre plecy.

W idać nielekką posiadał pan Mojżesz 
rękę, gdyż za owo trzepnlęcie stanął 
przed sądem grodzkim  w charakterze 
oskarżonego.

Ponieważ jednak sędzfiemu udało się 
strony pogodzić, sprawa uległa um o­
rzeniu.

icons

RZECZY CIEKAWE

Jezioro Tana.
Zajęcie Gondaru przez wojska w ło ­

skie ‘ przeniosło działania w o jenne w 
strefę, dla interesów angie lskich w A- 
b isyn ji szczególnie ważną, nad jez ioro  
Tana.

Obszar jeziora, położonego 1,840 
m tr. nad poziom em  morza, wynoszący 
około 5 tys. k im . kw., należy do naj- 
żyźniejszych i najbardzie j m alowniczych 
kra in  A b isyn ji. K lim a* jest tu, m im o 
b liskości rów n ika , łagodny, zbliżony 
do k lim a tu  w łoskiego.

Do jeziora Tana wpada ponad 30 
rzek, sp ływ ających ze strom ych zboczy 
górskich, otaczających jezioro. W w iel 
k ie j porze deszczowej, trw a jące j od 
lipca do końca września, rzeki te w y­
stępu ją  z brzegów, niosąc na spienio-

GENE WA
TO D U K A  PRODUKCJI SZWAJCARSKIEJ

nych falach tysiące drzew, wyrwanyoh 
z korzen iam i przez tro p ika ln e  burze i 
powódź. W fp a źd z ie rn iku  wody opada­
ją. W m arcu, gdy większość tych rzek 
wysycha zupełn ie , na dnie ska lis tych 
łożysk czernie ją o lbrzym ie pnie egzo­
tycznych drzew, przedstawiające znacz­
ną, bezużytecznie niszczejącą Zwartość. 
Obszar jeziora Tana nazywany był zaw 
sze spichrzem  A b isyn ji. Po najeździe 
M ahdistow , w roku 1883, ku ltu ra  rolna 
upadła prawie zupełnie . Dziś na o l­
b rzym ich  obszarach łąk i ugorów, o- 
taczających jez ioro  pasą się liczne sta ­
da bydła, stanow iące główne źródło 
u trzym an ia  m iejscowej ludności.

K ra jobraz jeziora należy do n a j­
wspanialszych i pozostawia na podróż­
nych niezatarte wrażenie. Już sam 
w idok o lbrzym ich mas b łęk itnych  wó<ł, 
za jm ujących obszar 3,630 k im . kw. jest 
im ponu jący.

Jezioro, które pow sta ło  w zagłębie­
n iu, w ytw orzonem  przez w ylew  law y 
w ulkaniczne j, usiane jest roz licznem i 
wyspam i, na których wznoszą się ru i­
ny klasztorów, pobudowanych przez 
m nichów  portuga lsk ich  w XVI w ieku. 
G ładk ie j ta fli jez iora  nie mąci żaden 
sta tek, ani nawet łódź. Tuby lcy  na 
p rym ityw nych  tra tw ach, krvtych łoziną, 
opływają jedynie brzegi jeziora, gdzie 
głębokość wody nie przekracza dwuch 
do trzech m etrów . K ilkadz ies ią t m e­
trów  od brzegów zaczyna się g łębia, 
przez n ikogo dotychczas nie zbadana-

Na zboczach m alow niczych gór, o-

S Ł O W O  K O B I E C E .
Na przed i popołudnie.

1. Suknia z niebieskiego tryko tu . 
Góra zapinana z boku na guz ik i, 
ko łn ie rz  okrąg ły  i poszerzone u 
do łu rękaw y. W ąskie obszycie z 
w łóczk i węzełkowatej w tym  sa­
m ym  kolorze, zrobione t zw. „te  
chn iką astrachanową” , czyni w ra­
żenie fu terka.
2 Suknia z popie la tego jerseyu 
w ełn ianego z szpiczastym karcz 
k iem  i bawetem, ma zahaftowen> 
pasek i przy szyi odpowiednie 
kokardą. K ró tk i luźny żakiet z 
n isk im  sto jącym  kołn ierzem  i szt 
ro k ie m i, u góry namarszczonem* 
rękawam i jest w Kolorze terrokota
3 Suknia z m arocin w czerwone 
-n ieb ieski deseń, z długą bluzkę 
m odnym  ko łn ierzem  i klapą z je 
dwabnego rypsu. Sute rękawy dc 
łokc ia , sze»okii pasek skórzany i 
w butonierce kw ia t w odpow ied­
n im  kolorze.

4. Suknia z szaro zie lonego weł 
nianego jerseyu z d ług iem i ręka 
wam i związanemi wstążeczką i 
k ró tką kam ize lką na dwa rzędy 
dużoch drewnianych guzików  z 
n iebieskie j dyw etyny. Do tego czec 
w ony jedwabny szal.
5. Zgrabna sukienka z czarnej 
satyny, poszerzona w ram ionach, 
o wąskich rękawach. Przy szyi 
z przodu przybrana bia łem  p liso ­
w aniem  tworzącem m iękką lin ję.
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Gondar—miasto przeszłości i przyszłości.
Po inwazji muzułmańskiej i gallilejskiej — włoska.

t aczających jezioro,  z n a jd u je m y  boga  
tą roś linność,  odpowiadającą  wszystkim 
sferom kl imatu,  od północnej  iodły i 
dęb u  do właściwych kra jom p o łu d n ic  
wym drzew figowych,  oliwkowych,  p o ­
marańczy,  cytryn i t .p.  W strefie ni 
żej położonej  zna jdu jemy bo g a tą  ro- 
śl innoś  podzwro tn ikow ą z k rz ew am i  
kawy, bawełny i wspania łymi  lasami  
pal m ow ym i .

Olbrzymie  bogac tw a g leby są zu 
pełnie n iewykorzys tane  przez ludność,  
zadawalnia jącą  się najprymitywniejsze- 
mi formami bytu .  Żyzny kraj czeka 
na  ręce  europejskiego kolonisty,  który 
znajdzie tu dosk o n a łe  warunki egzy ­
stencj i .

Pierwszy w ielki schron
przeciwlotniczy

w  Paryżu.
W pią tek  ubiegłego tygodnia  uk oń  

czono  w Paryżu b u d o w ę  pierwszego  
schronu  przeciwlotniczego i przeciwga­
zowego. Schron ten  w y budow any  w 
przedłużonym tunelu  kolei podziemnej  
pomieścić  może  8.000 osób.  J e s t  to 
tak zwany schron wzorowy,  za o p a t r zo ­
ny w najnowsze zdobycze  techniki 
przeciwgazowej .  Schron składa  się z 
dwuch części.  W jednej  znajdą  p o ­
mieszczenie osoby,  ch ro niące  się przed 
a t akam i  gazowemi,  w drugiej  zaś,  o d ­
dzielonej  od części ogólnej ,  zna jdu ją  
s ię specja lne filtry, ab so rbu ją ce  nawet  
najbardziej  t ru jące  gazy.  Schroni  ma 
dwa wyjścia,  k tóry w razie pot rzeby 
m ogą być h e rm e tyczn ie  zamknię te .  
Zarząd  mias ta  Paryża zamierza w naj­
bl iższym czasie rozpocząć bu dowę  da l ­
szych 130 schronów,  obl iczonych na 8 
do 10.000 ludzi.

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w  C zęs to ch o w ie

m ieszka o becn ie  — II ALEJA Nr. 24 
róg Kościuszki, gdzie cuk. „Rom a". 
P rzy jm uje  codziennie  od 10-2 i od 4-8 w 

W n iedzie lę  i św ię ta  od 10-2 p.p.

Trójkolorowy szsandar  wioski powie 
we już w sam em  sercu Etjopji, w jej 
dawnej stolicy, Gondarze,  gtównem mie ­
ście prowincji Arnharyjskiej.

Addis Abeba jest,  jak wiadomo, mia­
stem stosunkowo bardzo miodem,  za ło­
żył je Menęlik, pogromca Włochów, Gon 
dar  zaś majćjuż za sobą za sobą bogatą 
przeszłość.

Miasto to dostąpi ło godności stolicy 
Etjopji po inwazji muzułmańskiej  na sta 
rożytne Aksum. W r. 1632 król Fazila- 
das,  wstępując na tron, obra ł Gondar na 
swoją rezydencję.  Gdy muzułmanie za­
częli grozić nowej stolicy, negus zwró­
cił się o pomoc do króla Portugalji,  któ 
ry przysłał mu wówczas 400 żołnierzy 
pod dowództwem kapitana Don Cristo- 
vao de Gama.

Portugalczycy w krótkim okresie cza 
su zdołali wyprzeć i rozgromić muzuł­
mańskie oddziały, za co Negus hojnie 
ich wynagrodził.

Niektórzy spośród nich osiedli w o- 
kollcach Gondaru,  a w ślad za nimi 
przybyli liczni misjonarze jezuiccy Wspa 
niałe, potężne mury, otaczające Gondar,  
zamki,  fortece i pałaće, z których pozo­
stały tylko ruiny, były dziełem Por tu­
galczyków.

Wpływy przybyszów były tak wielkie 
że nas tępca Faziiadasa,  negus Suzenios 
przyjął katolicyzm i sam nawracał  nań 
swoich poddanych.

Był to okres największego rozkwitu 
Gondaru: w sercu Etjcpji wyrastało pra­
wdziwe mias to  europejskie.

Surowy regime jezuitów wywołał 
reakcję Amharyjczyków. Sarn negus za­
czął rawoływsć swoich poddanych do 
wyrzeczenia się nowej wiary i abdyko- 
wał.

Inwazja plemienia Gallów zadecydo­
wała o losie Etjopji. Gondar zaczął stop 
niowo chylić się do upadku, a jego i m ­
ponujące pałace i zamki popadły w 
ruinę.

Jeszcze dziś można oglądać smutne 
resz tki  wspaniałej  p rzesz łości .  J e d e n  z 
zamków nosi nazwę „Pełacu Korony", 
drugi — pompatyczny tytuł „Pałacu Tę

czy” Do pałacu tego prowadziło 12 bram 
wybitych w murze,  okalającym miasto. 
Jedna z wież pałacu, która zachowała 
się do dziś, nosi nazwę „Pałacu Miłoś­
ci" .  W niej to negus zamykał  swoje fa­
woryty i branki wojenne.  Inny budynek, 
dziś zupełnie zrujnowany, był rezyden­
cją żony negusa.  Stąd  długi korytarz 
prowadził  do jaskini z lwami.

Jakże inaczej wygląda Gondar obe ­
cnie.

Zamias t  wielkich, wspaniałych m u ­
rów,! pałaców 1 zamków — nędzne na- 
mloty . |Zamias t  50.000 ludności,  za c z a ­
sów jego założyciela,  zaledwie 5 000.

Gondar jest dzisiaj mias tem rze­
mieślników, wśród których większość 
stanowią fałaszowie t. zw. „czarni ży­
dzi".

Są to siodlarze,  szewcy, stolarze, 
krawcy i złotnicy.

Na targi w Gondarze napływają ty­
siączne t łumy ludności  ze wszystkich 
okolicznych miast  i wsi. Tu można do ­
stać najbardziej typowe dla Etjopji p ro­
dukty: miód,  kadzidła,  perfumy, naczy­
nia rogowe z maściami,  amulety,  krzyże 
srebrne,  filigranowe broszki, bransoletki,  
naszyjnik] i pieczęcie metalowe dla wo­
dzów analfabetów. Pieczęcie  te niszczy 
się nacięciem noża po śmierci ich właś 
cicieli.

Woreczki soli, naboje i szpulki nie 
bleskiego i czarnego jedwabiu mają war 
tość monety obiegowej.

Dojście z północnej strony do Gon­
daru stanowi płaskówzgórze pełne kra­
jobrazów górskich o nieopisanej krasie. 
Droga karawanowa prowadzi przez góry 
i doliny, wśród których płyną potoki i 
rzeki. Drzewa owocowe rosną na zbo­
czach:  cytryny, pomarańcze,  oliwki, wi­
nogrona, grusze.

Sam Gondar leży na wzgórzu na 
2100 metrów nad poziomem morza.

Na południe od dawnej  stolicy Et jo­
pji, w odległości 1 dnia drogi karawano 
wej leży pośród gór wielkie jezioro Ta 
na, źródło Nilu Tu od początku wojny 
kierowali swe spojrzenia Włosi: osiągnię 
cie tej najważniejszej części Etjopji bę ­

dzie zapewne ukoronowaniem zwycięs­
kiego pochodu Włochów.

Tajemnicze zaginięcie 
reemigranta z Argentyny

Z pociągu, idącego z Paryża do War 
szawy, zniknął w drodze pasażer 2 kla­
sy, Andrzej Koczergo. reemigrant,  powra 
cający z Buenos  Aires do Wilna.

W przedziale pozostały walizy zagi­
nionego, które, po przybyciu pociągu do 
Warszawy, przekazano policji.

Dochodzenie stwierdziło,  że Koczer­
go w drodze wyszedł na korytarz wago 
nu i więcej nie powrócił.

Wskutek rozesłanych telefonogramów 
otrzymano informacje,  że zwłoki Koczer 
gi znaleziono zmasakrowane na torze ko 
lejowym na odcinku Barłogi. Wszczęto 
dochodzenie w celu wyjaśnienia okolicz 
ności wypadku.

B a r  =
L I T E R A C K I

II ALEJA 43. TELEFON 17-07.
WYDAJE CODZIENNIE: 

Ś n iad a n ia :
Kawa 20 gr.
Herbata  20 gr.
Buljon 20 gr
’/a czarnej  30 gr.

O biady z 3-ch d ań  l.oo zł. 
Kolacje 60 gr.

Zakąski  z imne 20 gr. 
Kuchnia smaczna. Obsługa uprzejma.

GABINETY. 
Codziennie  koncer t  radjowy.

Willa w ogrodzie okolona św ie rk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o ko je  z kuchnią .  T a ras ,  Hol.
Do s p rz e d a n ia  — t a n io  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  p iękne p a r c e le  ogrodow e 
(17-le tn ie  d rz e w k a  ow ocow e).

W iadom ość: Lckarz-D cntysta  MICHAŁ 
GREJNIEC w  Częstochow ie II A le ja  24.

ANTONI STANKIEWICZ.

KATASTROFA
POWIEŚĆ.  48

Zobaczysz, wszystko ułoży się jaknaj - 
lepiej .  Tatko ma stosnnki,  wujsio te*. 
Oni napewno pomogą nam snaleź po­
radę  i będziemy jeszcze bogaoi. O ni- 
czem t er az  nie myśl,  pozostaw mnie 
zmar twienia i kochaj mnie . . . . *

Długo t rwa ł  ten szept  miłosny.
Pokó j  tonął  już w ciemności  a 

oni  jeszoze rozmawiali  twarz przy tw a­
rzy,  serce przy sercu,  z rękoma sple* 
eionemi w uścisku.

— Basiu, dość juZ tego na dzisiaj.  
Nie zapomnij,  że pan Andrzej  j e s t  j e s z ­
cze bardzo słaby i powinien już spać. 
Złą j e s t e ś  pielęgniarką,  moja córko.

Błysnęło  świat ło nocnej Ihmpki. 
W pokoju s ta ła  pani Kotwińska.

— Dobrze,  matedko,  pójdę już. Ale...
Córka splot ła się w uścisku z matką

1 szepnęła  jej  błagalnie.
— Matuchno, pocałuj Andrzeja.
I  pani Kotwińska,  wzruszona prośbą 

córki zbliża się do łóżka, pochyla nad 
Andrzejem i składa mu na czole, c i e ­
pły, matczyny pocałunek.

ROZDZIAŁ 9.
Zygmunt  tego dnia miał ostatnie 

ważne zebranie:  musiał  zebrać myśli i 
powziąć decyzję.  Wyznanie uczuć An­
drzejowi  przez pannę Kotwińaką,  z ro ­
biło na nim większe wrażenie,  aniżeli- 
by się sam spodziewał.

Może poczuł się dotknię ty  w swojej  
dumie, może zabolało go to, że panien­
ka przeszła kolo jniego obojętnie,  of ia­

ru jąc Bwe serce człowiekowi, k tórego 
on przywykł lekceważyć.  A może było 
to jakieś  g łębsze uczucie, k tóre owład 
nęło nim bez jego woli a k tórego nie 
zdołał w sobie skontrolować.

Bo jednak  niespodziewana decyzja 
panny Kotwlńskiej  wytrąci ła go z równo 
wagi. Musiał  to przyznać sam sobie. 
Oczywiście wytrąciła go chwilowo. Bo 
jednak Zygmunt  nie należał  do oharakte-  
rów, k tóre  poddają się nas tro jom 
chwili .

Rychło więc o t rząs ł  się z przykrego 
wrażenia i począł rozumować na 
trzeźwo.

— Osta tecznie  — myślał— p ro je k to ­
wany mozal jans pomiędzy Marją a An* 
drzejem należy zdjąć z afisza jako nie 
aktualny.  Ta pannioa rozbiła moje 
plany.  Byłem idjotą,  żem się tak dał 
wywieść w pole głupiej  gąsce.  N a ­
prawdę warto było ponieść tyle t rudu 
i kosztów, by temu durniowi rzucić w 
objęcia taką dziewczynę,  Świetną rolę 
mi przeznaczyli!  Swatem im byłem, 
psiakrew!

Zygmunt  był zbyt  dobrym psycho­
logiem, by nie rozumiał,  że j ak iekol ­
wiek posunięcie j eg oobeon ie  przyniesie 
wręcz odwrotny skutek,  że tak panna 
Kotwińska,  jak  i Wacław odgrodzil i  
się teraz  od wszelkie j  perswazj i n ie­
zdobytym murem.  Dlatego uznał,  że 
obecnie nie pozostało mu nio innego, 
jak ra towanie  tego, co uratować jeszoze 
można było.- depozyt.

Nie namyślał  się długo.
— Skoro Andrzoj wyłamał  się z pod 

mego wpływu, muszę zdecydować się 
samemu.

Decyzja  była przejżys ta:  zaślubić 
Marję ,  by wejść w posiadanie depozytu.  
Nie był zresz t ą  zachwycony swym pla­
nem. Małżeństwo nie leżało w s terze  
jego zamierzeń.  Przynajmniej  takie 
małżeństwo. Zbyt  tanio  sprzedawał  się.

Miłość? Cenił  swą wolność i tęskni ł  za 
bogactwem. Trudno,  aby przy te j  t ę ­
sknocie znalazło się w jego sercu m i e j ­
sce na miłość do kobiety,  kobiety,  z 
k tó rą  t rzeba  dzielić nietylko życie, lecz 
i pieniądze.  Bo tylko tak rozumiał 
małżeństwo.

I  te raz  oto s tanął  wobec tej  n ie­
przewidzianej ostateczności.

Owszem, zdawał sobie sprawę z uozuć 
jakie żywiła względem niego Marja.  
Wiedział,  że Marja  propozycję małżeń­
s twa przyjmie z radością,  choć nigdy 
Die dał je j  nawet  odrobiny nadzieji .  
Przeciwnie przygotowywał  ją  raczej  
do roli małżonki Andrzeja.  Po ślubie, 
owszem, być może, że dla własnej jeno 
satysfakcj i,  gotów był podzielić z przy­
jacielem rozkosze miłości.  Ani na mo­
ment  natomias t  nie wyobrażał sobie 
siebie jako prawowitego małżeństwa.

Teraz  jednak sytuacja  skompl iko­
wała się tak fatalnie,  że chociażby 
tylko przez ohciwość, gotów był po­
święcić swoją wolność.

Bo jednak Zygmunt  zdołał  się już 
przyzwyczaić do is tn ienia  owych papie­
rów wartościowych,  przechowywanych 
w depozycie u adwokata Zadroskiego.

Nie znał wprawdzie ich wartości,  
ale nęciły go one i sugerowały  możl i ­
wością hazardowych operacyj .  Przy­
wykł uważać j e  za awoją własność, 

— Pozostaje mi jedno:  pocieszyć się 
wiarą  w przeznaczenie.  Kto wie, ozy
nie wyjdzie mi to na dobre.  Zamiast  
połowy, ot rzymam pełnowartość depo­
zytu...  Tak, mimo wazystko,  to jednak 
loterja.  Gra na dość wysoką stawkę.

Daje s iebię a b iorę n ieokre ś lo ­
ną wartość,  coś co może się oka­
zać niczem. Nie mam przecież żadnej 
pewności,  ozy te legendarne  papiery,
gdy je uzyskam, będą miały nawet  mi­
nimalną wartość.  Hazard.  Tak. Ale 
hazard  ponętny.  Zreszt ą  nic mi nie

przeszkodzi  wycofać się z góry,  gdy 
mi kar ta  nie pójdzie na rękę.  Nie j e ­
s tem na ty le  zabonnym, bym uznawał 
nierozerwalność jakichkolwiek węzłów, 
ani na tyle naiwny,  bym dał wziąć na 
moralne zobowiązania.  Wszystko co się 
wiąże, może być rozwiązane.

—  Inna rzecz— rozumował— że wo­
lałbym w tej  sytuacj i  widzieć Andrzeja.  
Ten sentymenta lny mazgaj  w zupełno­
ści nadaje się d s  tkl iwie kochającego 
małżonka. Ja  się do t go poprostu nie 
nadaje.  Ale skoro już  sam los mnie 
do tego zmusza, to niech się dzieje co 
się ma dziać.

— Bo jednak dzieje sie to wszystko 
za zrządzeniem losu. Najpierw,  
wbrew woli i bez utajonej myśli,  n a ­
zwałem ją  przy obcych ludziach n a r ze ­
czoną, te raz  również wbrew własnej 
woli zaawansowałem się do godności 
przygodnego małżonka Trudno,  widsć  
będę musiał s:ę dostosować do tej  p rz y­
kre j  konieczności.

Próżno państwo Kotwińsoy nalegali 
na niego, by pozostał  i przyjął  udział 
w famili jnych naradach nad kłopotliwą 
sytuacją,  w jaką wprowadzi ła całą ro­
dzinę nagła i niespodziewana decyzja 
córki,  k tóra uparła się, by zostać  i to 
bez zwłoki żoną Andrzeja.  To była r e ­
welacja nlelada.  Światła rada zaufanego 
przyjaciela rodziny,  za jakiego wspa­
niałomyślnie uznano Zygmunta,  był* 
teraz  bardzo pożądana.  Bo może jed- 
udałoby się wspólnemi  perswazjami  od 
wieść dziewczynę od zamiaru,  w y t łu ­
maczyć jej ,  że uczucie tak nagle obj* 
wionę względem człowieka młodego i 
n ieznanego bliżej a w dodatku chorego, 
j e s t  bardzo wątpl iwą gwarancją  szczę­
śliwego pożycia małżeńskiego.

Zyzgmunt  jednak uznał za właściwo 
wycofać się dyplomatycznie i nieoddzia 
ływać samemu na bieg wypadków.

d. c. D.
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